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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 20. Marca.

Dnia 20. b. m. o godzinie 3. z południa, do­
szła tu przez sztafetę z miasta Z aw ń h o s ta  
w iadom ość , ze lody pod tein miastem na rze­
ce Wiśle ruszyły dnia 19. t. m. o  godzinie 2. 
po  południu , i w o d a  w ezb ra ła  d o  wysokości 
stóp 11 i cali 2 nad zero. Mieszkańcy zatem 
nadwiślańscy wcześnie  tak dla własnego bez- 
p ieczens tw a , jako tćż i p rzed m io tó w  przy 
brzegach VVisły znajdujących się, w inni przed- 
sięwziąść środki zabezpieczające przy spodzie­
w anym  co chwila puszczeniu lodów  i w t  stą­
pieniu rzeki z koryta.

Dyrekcya projektow anej kolei żelaznej m ię­
dzy f  ambur«iem a Berlinem upow ażniła  w y ­
łącznie dom hand low y Józefa  Epstein  w  W a r ­
szaw ie  do  p rzy jm ow ania  w  K ró les tw ie  Pol-  
skiem podp isów  na to w a in e  i tylte korzyści
dla akcyonaryuszów  przedstawiające p rz e d ­
sięwzięcie.

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  d. 11. Marca.
(Gaz. Powsz. Lipska.) — i  tutaj upow szech­

n ia  się coraz bardzićj zdanie, źe sprzymierzę 
poczwórne przez sprawy W schodu wy W°kt-

n e ,  na teraz do w ojny  z Francyą nie dopro­
w ad z i ,  chociaż to jeszcze pytaniem wielkićm, 
czy pokój europejski przez to na długi czas 
jest zabezpieczony. O  ile zresztą rząd rossyj- 
ski o w ybuchu w o jny  z Francyą w  skutek 
zawarcia traktatu z dn. 15. Lipca był przeko­
nany, w ynika z ogrom nych w  celu tym  p rze ­
zeń przedsiębranych uzb ra jań , które w szystko  
to, co w  podobnym  zamiarze w  Niemczech 
i Anglii czyniono, o  w ie le  przewyższają. 
W ojsko a lbow iem  ross-yjskie li tylko w  celu 
w y p ra w y  przeciw  Francyi zupełnie g o to w e  
i uzbrojone, stósownie do doniesień w ia rogo-  
dnych osób 200,000 żołnierza w ynosi .  Z  licz­
by tej 70,000 stoi w  K ró lestw ie  Polskiem, 
60,000 w  W iln ie  i okolicach a około 70000 
W guberniach w  głębi kraju.

F r a n c y a  
Z P a r y ż a ,  dnia 17. Marca*.

Gazety dzisiejsze,, oczewiśeie dla braku  cie­
kaw szych n o w in ,  zapełniają kolum ny s w o je  
rozum ow aniam i n a d  spraw ozdaniem  B arona 
M o u n ie r ,  i  rozbierają z n o w u  już n a d e r  okle­
pane tema. Gazety Thiersowskae nazyw ają1 
to sp raw ozdanie  najzawilszym,, najnędzniej­
szym i najbłahszym piśm idłćm ; K o n s t y t u -  
e y  u n i s t a  tylko o n iem  w cale  n ie  wspomina*
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Liczba mówców za i przec iw  projek tow i 
powiększyła  się jeszcze; obecnie zapisało się 
23ch P a ró w  na korzyść, a 19 p rzec iw  p ro ­
jektowi.

O b rad y  w  Izbie P a ró w  nad pytaniem  for- 
tyfikacyjnem zacznę się zapew ne  na przyszły 
w to re k  i t rw a ć  będą  przez cały tydzień. Naj­
większą ciekawość obudzą tu  zapowiedziana 
p rzez Hrabię Bresson m o w a ,  który pytanie 
w zg lędem  o b w a ro w a n ia  Paryża mianowicie 
ze stanowiska s tosunków  zew nę trznych  w y ­
jaśni. J e s t  to podobno p ie rw szy  ra z ,  źe Hr. 
Bresson w  Izbie P a ró w  głos zabiera.

Z S t .  E t i e n n e  donoszą pod dn. 14. m. b.: 
„ W  tutejszćj fabryce b ron i panuie n a d z w y ­
czajna czynność. Minister w ojny  ku końcowi 
zeszłego miesiąca 50,000 sztuk broni zamówił, 
k tóre  w  przeciągu 7miu tygodni mają być d o ­
staw ione. P rzed  kilku dniami odesłano 1500 
sztuk b ron i perkussyjnćj dla armii afrykań 
skićj do Tulonu . Rów nocześnie  wielką licz­
bę karab inów  z Vincennes wysłano. Można 
sobie uczynić jakiekolwiek w yobrażen ie  o 
nadzw yczajnej czynności w  fabryce naszej, 
kiedy p o w ie m y ,  źe płaca tygodniow a r o b o t ­
n ik ó w '50,000 fr. w y n o s i ."

P. Jules Janin otrzymał od Sułtana krzyż 
b ry lan tow y  orderu  Nischan • lflichar. Zaszczyt 
ten  stał się dla tego znakomitemu au to row i 
W  podziele, poniew aż on Reszida baszy, gdy 
by ł  posłem w  P aryżu ,  uczył języka franc,uz- 
kiego i literatury.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17 Marca,

K ról. parostatek pocz to w y  « C olum bia« 
Wczoraj rano z Bostonu i Hahfaxu do Liver- 
poolu  z a w in ą ł ;  przyw ozi gazety N o w o -Y o r -  
skie od dn. 20. Lutego aż do 3. Marca; treść 
tych dzienników  n ie rów nie  bardziej pokojem 
tchnąca od daw niejszych wiadomości. Ganią 
już pow szechnie  dem onstracye w ojenne i w y ­
znają , źe unia w  takim jest obecnie stanie, iż 
na w ojnę  narażać się nie może.

P o d łu g  gazet p row incyalnych mała Następ­
czyni tronu ma mieć eicZy bardzo słabe.

W iadom ość o  zapadnięciu się w odospadu  
pod  Niagarrą zdaje się być bajką istną, bo 
w  w yciągach z gazet, amerykańskich, poda­
n y ch  dzisiaj w  T i m e s ,  ani najmniejszćj 
o  tem nie m a  w zm ianko

N iedaw no  doniesiona porażka generała La- 
valle jest z n o w u  w ątp liw ą . Z listu jego z M on­
tevideo dn. 22. ( i ru d n ia  pisanego okazuje się, 
iż miało miejsce w ażne  spotkanie między w o j­
skami Lavaila i prezydenta Rozasa a to  dnia 
28. Października na granicach prow incyi San- 
tafe o w ypadku  którego nic pew n eg o  nie w i a ­

domo. Zw olenn icy  obu s tro n n ic tw  przypi­
sują sobie zw ycięztw o.

W edług w iadom ości z K anady ogłoszono d. 
10. Lutego w  Montreal uroczysty zw iązek  obu  
p row incy i  Kanady, Baron Sydenham  miał te­
goż dnia w ykonać przysięgę jako generał-ka • 
p i tan  i g e n e ra ł-g u b ern a to r  połączonych p ro ­
wincyi.

Ostatnie wiadom ości z N o w o -p o łu d n io w ć j  
W a l i i ,  z końca Października r .  z. bardzo 
niepomyślne. Niezmierna t rw oga  opanow ała  
giełdy tamtejsze, gdy banki obaw iając  się m o ­
żności wypłacania ograniczyły wypuszczenie  
b i le tó w  swoich. S tan  hand low y m ocno tem  
został dotknięty; w  porcie Fiłip m ianowicie  
skarżono się na b rak  robotnika. W  Nobart 
T o w n  zboże i m ąka spadły o po łow ę ceny.

O tw o rz o n o  już testament Lorda Holland. 
Osobisty jego majątek w ynosi 60,000 funt. szt. 
zm arły  L ord  przekazał go żonie i dzieciom, 
Xięciu B edford , h rabiom  G rey  i Granville 
oraz  L ord o w i Brougham zapisał kosz tow ne  
obrazy, a L o rd o w i J .  Russell akcye na m ost 
W a te r lo o .

Mimo m o w y ,  w  której biskup L ondynu  
w y s ta w ia ł  w  sposób naganny saturnalia k a r ­
n a w a ło w e ,  zeszłej soboty zn o w u  był bal m a­
skow y w  teatrze JLfrulylane, na k tórym  w i ­
dziano wiele tutejszych znakomitych osób.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 3. Marca.

Z pewnością g łoszą , źe na godność prezesa 
senatu wyniesiony zostanie H rabia  Almodovar. 
R ząd  zajmuje się teraz w ydaniem  now pgo 
p ra w a  o prassie.

K u ry e r  z Barceiłony doniósł r z ą d o w i ,  źe 
polityczny szef municypalności i mieszkańcy 
Barceiłony objawili życzenie, aby dozwolo* 
nem  być mogło tamtejszemu patryotycznem u 
to w arzy s tw u  i nadal istnieć, byleby się zaj­
m ow ało  jedynie rzeczami dla ogółu poźytecz- 
nem:. Atoli nie zdaje się, aby regeneya tem u 
żądaniu uczyniła zadosyć.

Donoszą z G ranady , źe przyszło tam do 
ż w a w y c h  niespokojności, z przy 'czyny, źe kat 
tamtejszy czyścił narzędzia sw oje w  fontannie 
publicznej, z którćj w o d y  wszyscy używ ają.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ' ,  dnia 1. Marca.

Na przedstawienie  Ministra skarbu , Pana  
M iranda, m inis trow ie zgodzili się na zn ies ie ­
nie projektu do p ra w a  o w p ro w a d z e n iu  na- 
now o, f u e ro z ó w ; sądzili b o w iem , źe obsta­
w an ie  przy projekcie zagrozi im upadkiem. 
M imo to m ó w ią  tu  o cząstkowej zmianie w  
ministeryum. W ydział .m arynarki i sp ra w  
W ew nętrznych  mieli ob ;ąć W icehrab ia  Sada
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Bandeira i Pan S ilw a de Sanchez, obaj Sep- 
tem b ry sc i , lecz na teraz za nie podziękowali. 
O b rad y  nad 6 -letnim traktatem  ze Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki pó łnocnej dziś Izba  
d epu tow anych  ukończyć miała.

N i e n t c y .
Z F r a n k f o r t u  n.yM., d. 19, Marca.

Pogłoski w ojenne nareszcie choć  raz umil­
k ły  i mam y to zadow olenie , że p rzepow ie ­
dnie nasze względem przyszłego układu sp raw  
politycznych, się ziściły. Pytanie w schodn ie  
n ie  jest jeszcze w p ra w d z ie  s tanów czo  zała- 
tw io n e m ,  ale ostateczne uregulow anie tego 
poko jow i europejskiemu zagrażającego zagad­
nienia przy współdzia łan iu  w s z y s t k i c h  
w ielkich  m ocars tw  E u ro p y  nastąpi a tem sa- 
m ć m  pokój się ustali. Doniesienia z F rancyi 
n ie  głoszą w ięcej o  uzbrajaniach tego pań­
s tw a ,  lecz przec iw nie  o zmniejszaniu ilości 
w o jsk a ,  a  co w ięoć j,  w y zn a ją ,  i e  naw et 
s tronn ic tw o  w ojenne  w  Francyi swoich za­
m ia ró w  zdobyw ania  zaniechało. W N iem ­
czech  ted y ,  rozum ie się samo przez się, 
uzbrajania podobnie ustaną, o tyle p rzynaj­
m niej,  o ile system obrony n a w e t  w  pokoju 
potrzebnć j ich nie wymaga. Jakoż cywiliza- 
cya wieku naszego try u m f swó) tylko w  spo­
kojnym rozwijaniu  w szystkichinteressów  ludz­
kości obchodzić może.

A  u s  t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 0. Marca.

Zeszłej niedzieli zrana w idziano m n ó s tw o  
ludu przy bramie pałacu J. C. W .  Arcy Xię- 
cia Karo la , który' oczekiwał na przybycie 
A rcy  Xięcia F ryderyka. Młody Xiąźę przy­
by ł w  rzeczy 6ame| koło południa i pospieszył 
natychmiast w  objęcia z niecierpliwością o- 
czekającego nań ojca W czoraj Xiąźę zaszczy­
cił bytnością sw oją  Xięcia Kanclerza sianu; 
roiał na sobie m u n d u r  kapitana fregaty i o rd e ­
ry  na w y p ra w ie  Syryjskiej zyskane. J. C. W . 
jest W dobrem  zgrowiu.

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 12. Marca.

Onegdaj Hr. Gneisenau w  tow arzy s tw ie  
S t r z e l c a  polow ego  z depeszami z Berlina tu 
przybył. S łychać, ze pod w zględem  osoby, 
mającej być obranę K oadju lorem , jeszcze się 
nie można było porozum ieć i oprócz juz da- 
w n ie j  w ym ienionych rep rezen tow ano  teraz 
j e s z c z e  dw óch  n o w y c h  kandydatów  na ten 
urząd. Zdaje s ię ,  ze podobnie  i podróż X. 
A r c y b i s k u p a  do Rzymu odw łoki dozna , jakoż 
m am y pew ne  skazów ki, z których słusznie 
w nioskujem y, i e  załatwienie całej tćj sp raw y 
jeszcze się przewlecze. —  K r ó lo w i  Krystyna 
niespodzianie i nagle d, 5. m. b. z Rzymu yyy-

jcchała i przez  Medyolan do Lugdutiu się 
udała. P o w o d e m  niespodzianego odjazdu te­
go ma być allokucya Papieża o sp raw ach  ko­
ścielnych w  Hiszpanii.

G r e c y  a.
Z  A t e n y ,  dnia 27. Lutego.

P. Maurokordato  ma być p rzyw ołany  z L o n ­
dynu  dla objęcia w ydzia łu  sp ra w  zagranicz­
nych  i posady Prezesa Rady. Trikupfs zaś 
w ró c i  do L o n d y n u .— Królewicz następca ba­
w arski ma tu dłużej zabawić. — Na następcę 
Katahazego mianują Alexandra Sturza. — Rząd 
obmyślił środki, aby grożące w  K andyi p o ­
wstanie od Grecyi w cale  nie było w spierane .

E  f; i p t .
W iadomości z Livorno z  dnia 10. Marca 

w spom inają  w p raw d z ie  też o  w zbranian iu  się 
M ehm eda Alego przyjęcia w a ru n k ó w  ferma- 
n u ,  s tosow nie do których Sultan  ma mieć 
p ra w o  m ianowania  w yższych oficerów armii 
egipskie/ i obierania w  liczbie męskich p o to m ­
k ó w  M ehmeda Alego każdorazowo, następcy 
w  Baszaliku Eg ip tu ,  ale rów nocześn ie  doda- 
)ą , ze M ehm ed Ali ferm an w  ogólności p r z v  
j ą ł ,  1 ze tylko o przeciąg czasu prosił ,  aby 
podczas tego m ógł p e w n e  robić przedstaw ie­
nia p rzec iw  niektórym zdaniem jego w y k o ­
nać się nie da ącym w arunkom . T o  samo po­
tw ie rd za  tez D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  
dodając, i e  p rzedstaw ienia  te na statku paro­
w y m  «Peiki schew kę t"  temi dniami (m ięd zy  
<1 24. — 26. m. b . )  z Alexandryi do S tam bułu 
odesłane być mają.

A m e r y k a .
Dzienniki angielskie donoszą z Buenos Ay­

res, źe generał O ribe  przysłał depesze do rzą­
du  tutejszego, zawiadamiając o spotkaniu w  
d. 28. Pazdzierruka r. z. w y d a rzo n em , w  któ- 
rem  Lavalla na miejscu Quebrachelo  zw anćm  
zupełnie pobity został. 1500 poległo, cała 
jego artyllerya, ładunek i wiele niewolnika 
zabrane zostały , a sam z trudnością umknął. 
Armia uriitaristów zniszczona. Sztandary La- 
yalla w p ad ły  w  nasze ręce.

Rozmaite wiadomości.
O j c i e c  s ę d z i ą .  — O d  kilku la t  w  Bel­

gradzie zył pew ien  bardzo  majętny k u ­
piec rossyjski, nazwiskiem S ak a ró w , którego 
d w ó c h  syn ó w  w  rossyjskićm w ojsku słuźyfo. 
Ci przyjechaw szy w  odw iedziny do ojca, zai 
brali znajomość z pew nym  m łodym  Czerno- 
gorcem , Milanem D ukow iczem , który ich o 
milę od Belgradu w  dom  swego ojca w p r o ­
wadził. S tary D u k ow icz ,  siedmiu synów, 
przytem urodziwa córka i niemniej powabna



przebywająca w  domu siostrzenica jego , przy­
jęli bardzo uprzejmie m łodych  k aw alerów ,  
którzy tak się podobali d z ie w c z ę to m ,  iź w  
krótce pom iędzy  niemi m iłość  się w szczęta .  
P rzypadek  zdarzył,  iź w  nocy jeden z sy n ó w  
starego D uk ow icza  na odgłos szczęku p6Ów, 
spostrzegł kilka n ied źw iedz i około  d o m u , o-  
b ud ził  w ię c  brata i pospieszył także do sypial­
n i  o f icerów  rossyjskich. Ale jakież było jego 
z d z iw ie n ie ,  gdy tamże o b ied w ie  d z ie w c zy n y  
zastał. N ie  namyślając s ię ,  oznajmił natych­
m iast ojcu i braciom, jaką hańbę zaproszeni  
goście d o m o w i wyrządzili.  Cala rodzina z ło ­
żyła  radę, przed którą cztćrech w in o w a j c ó w  
staw iono .  O b ied w ie  d z ie w c zy n y  zeznały s w e  
p rzew in ien ie ,  o f icerow ie zaś o św iad czy l i ,  £e 
mają najuczciw sze zamiary i proszą o rękę 
d zie w c zy n .  Stary C zernogorzec cłiciał n a ­
tychmiast p rzyw ołać  księdza, lecz Rossyjanie  
oznajmili m u , iź w  tej mierze w p r zó d y  z e ­
z w o le n ie  ojca otrzymać muszę. „Idźcie w i ę c “, 
odrzekł stary D u k o w ic z ,  „uwalniam w a s;  ale 
jeżeli w  przeciągu dni d w u dziesto  tu nie w r ó ­
c ic ie ,  w te d y  ja sam przyjdę po w a s i  spraw ie­
d l iw o śc i  zadość się stanie." Młodzi o ficero­
w ie 'p o ż eg n a li  s ię ,  ale mając ten w ypad ek  za 
zw yczajną  przygodę, o niczem  nie w spom niel i  
w  Belgradzie. Z  tćm w szystk ićm  gdy dzień  
d w u d z ies ty  upłynął,  przypom nieli sobie p o ­
gróżkę starego Czernogorcy i do sw o ic h  puł­
k ó w  w ró c ić  postanowili .  — w  dzień ich od ­
jazdu w y p r a w ił  im ojciec św ie tn ą  u cztę ,  aź 
Oto pośrod radości nagle otwierają się drzw i,  
w c h o d z i  do pokoju stary D u k o w icz  z pięcią  
syn am i,  a d w ó c h  m łodszych  na dziedzińcu  
przy koniach zostaje. Mini Górale biorą w  
w  okamgnieniu o b u d w ó c h  o f icerów  i z domu  
w y n o sz ą .  »Nie dotrzymaliście s łow a«, rzecze  
stary D u k o w ic z ,  „ja m ego nie złamię.“ T o  
rzek łszy ,  natychmiast dwaj najstarsi syn ow ie ,  
kładą o b u d w ó c h  o f icerów  w  poprzek na s io ­
d ło  i dosiadłszy k o n i ,  w szy scy  piorunem po­
gnali. — Stary Sakarów w  rozpaczy postano­
w i ł  sam pospieszyć za sw o im i synami. W y ­
ruszył z licznym orszakiem z Belgradu; ale 
k r e w  ścięła się w  żyłach jego , gdy stanął 
przed  dom em  starego D ukow icza  i na w z n ie ­
sionej przed  bramą szubienicy ujrzał ciała o-  
fcu d w óch  sy n ó w  wiszące. Bod nogami ich, 
leżały m artw e  z w ło k i  o b ied w ó ch  d ziew czyn ,  
k tórym  g ło w y  ścięto. Stary D u k o w icz  na źa- 
ło śn e  ięki Rossyjanina rzeki: „Stało się zadość  
sp ra w ie d liw o śc i .  Płacz i zabierz z  sobą ciała 
t w y c h ;  m y tylko z n ich  skórę zatrzymamy,  
którą trumnę mojej córki 1 siostrzenicy przy— 
kryjem y, gdyż tak p raw o każe.“* Sakarów u- 
dał się do władyki z żądaniem , aby zabójcy  
• y n ó w  jego ukarani zostali . L e cz  zgrom adzo­

na rada s tarców  oznajm iła , źe w  takich oko-  
iicznościach rada familijna miała p raw o  n ie-  
tylko osądzenia ale n a w e t  w ykonania  w y ro k u  
1 ze stary D u k o w ic z  p rzeciw ko ustaw om  kra­
j o w y m  bynajmniej nie w ykroczy ł.

Antoni Kątski, w y d a ł  w  Paryżu  „A lbum  
m u zyczne  na fortepijan“, o którem z n a w c y  
bardzo zaszczytnie wspom inają.

^  Gubernijach K rólestwa Polskiego, prócz  
W a rsza w y ,  jest teraz 8 podróżujących t o w a ­
r z y s tw  scenicznych, przedstawiających w i d o ­
w isk a  w  teatrach na prędce i jak m ożn ość  
d ozw ala  urządzonych; w  tych miesiącach ist­
nieją: W  S u w ałk ach  pod zarządem J P .  Iza­
belli Górskiej; w  Lublinie J P .  Papiolka; w  
Radomiu JP, Okońskiego; w  Kielcach JP. 
Stob ińskiego; w  Piotrkowie JP. R aszew skie­
g o ;  w  Ł ę czycy  JP. Łozińskiego; w  Lipnie JP. 
N o w iń sk ie g o ;  w  Sielcach J P. M oszyńskiego;  
a w K rakow ie utrzymuie się JP. C hełchow ski.

S t a r o d a w n e  k l e j n o t y .  —  W iad om o, iź 
sprzęty i klejnoty, które w  grobach E tru sk ów  
znajdujemy, odznaczają się doskonałą, bardzo  
gu stow n ą  robotą i dla tego od wszystkich m i­
ło śn ik ó w  starożytności są nader poszukiw ane.  
M ó w ią ,  ze Lucyjan Bonaparte miał bardzo  
w ielk i i k osztow n y  zbiór k lejnotów  tego r o ­
dzaju i  gdy księżna Canino przed kilką laty 
wystąpiła  w  R zym ie  w  stroju z k lejnotów  e-  
truskich; zw róciła  na siebie p ow szechn ą  u-  
w agę. gdyż jej klejnoty przechodziły" w szy s t ­
k o , co  tylko W ied eń  lub Paryż w  tej mierze  
obecnie w y ra b ia ,  chociaż już od kilku tysięcy  
lat w  ziemi zagrzebane były .

O d  K  c  d  a  k  c  y  1.
Redakcya oświadcza szanow nem u  autorow i  

artykułu, nadesłanego jej z Krakowa pod dn. 
20. Marca 1841. (A. T . . . . k ) ,  celem sprosto­
w ania  podanej w  Nr. 64. Gazety Poznańskiej 
w ia d o m o śc i ,  źe artykuł ten żadną miarą u m ie­
szczony być nie może. Jeden tylko ustęp 
w yjm u jem y: Podobne dziecinne igraszki pod  
rządam i w ielkiego  w ła d z c y ,  jakim był Fryde­
ryk Wielki ,  uważano by za nic nieznaczące;  
niestety 1 teraz są i t. d.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D obra M o r o w n i e a  z przyległościami  

w  p ow iec ie  Kościańskim p o łożon e,  są-z w o l -  
nćj ręki do sprzedania; mający chęć nabycia  
raczą się zgłosić do rzeczon ego  Dom inium .

Ostrzyg świeżych holszt. otrzy­
mał handel S y p n i e w s k i e g o  

w  Poznania.


